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Farbowane lisy-
Lwów 18 sierpnia.

Z powodu pogłosek o zamiarze rządu 
utworzenia w namiestnictwie lwowskiem oso 
bnego departamentu dla spraw rolniczych — 
wedle wzoru jak  sejm postąpił, ustanawiająo 
przed kilku laty osobny departament dla spraw 
rolniczych w wydziale krajowym , wystąpiło 
Siowo Polskie z piorunującym artykułem, w 
którym ów zamiar rządu piętnuje jako srogi 
zamaoh na autonomię. Zdumiony czytelnik 
nie może z poozątku zrozumieć, skąd u licha 
wzięła s ę Słowu Polskiemu taka delikatna 
wrażliwość na punkcie uozuó autonomicznych, 
skoro zresztą oodziennie tak srodze wojuje 
ze wszystkiemi aulonomicznemi stronnictwa
mi w państwie', a w pierwszym rzędzie 
z usposobioną niewątpliwie autonomicznie 
większością sejmu i Koła Polskiego w radzie 
państwa ?

Odczytawszy uważniej ów artykuł Sło
wa Polskiego, w yjaśnia się, skąd się bierze 
u niego wena ku obronie autonomii w tym 
punkoie. Mianowioie, gdy Słowo Polskte nie 
je st w zgodzie z prawicą parlamentu, więo 
nie może być w zgodzie także i z rządem, 
popieranym przez prawioę. A skoro ktoś je st 
z kimś w wojnie, to musi się z nim bić. 
Tedy i Słowo Polskie szuka na gw ałt zaozepki 
z rządem.

Naśladując we wszystkiem prasę obstruk- 
oyonistyozną, próbowało Słowo Polskie heoy 
o § 14, ale ogół nasz jakoś chłodno przyjął te 
wywody, gdyż rozumie, że wiernokonstytu- 
cyjue oburzenie lwowskiego organu liberalne
go je st tylko komedyą.

Zaczyna tedy Słowo Polskie robić rządo
wi opoaycyę z innej beczki: nibyto dla obro
ny „autonomii' w nadziei, iż takie hasło ła
twiej w naszym kraju znajdzie oddźwięk, niż 
fabrykowane oburzenie na rząd za stosowa
nie z konieczności § 14 wtedy, kiedy go do 
tego obstrukcya niemiecka zmusiła, nie po
zwalając parlamentowi rządzić państwem.

Dzwoni więc Słowo Polskie na gw ałt 
z powodu projektowanego utworzenia biura 
rolniozego w namiestniotwie, proklamując ten 
zamiar jako zamach na autonomię. Zdaje się, 
że taki a nie inny cel ma artykuł opozy- 
oyjny Słowa Polskiego na ten tem at napi
sany.

Bo przypatrzmy się dokładniej argumen
tom Słowa Polskiego.

Z zupełną słnsznośoią wyohodzi ono z 
założenia, iż sprawy kultury krajowej wedle 
litery statutu krajowego, tudzież postano
wień konstytuoyi grudniowej, należą wyłą- 
oznie do ustawodawczej kompetenoyi sejmu 
krajowego, a tern samem także do zakresu 
władzy wykonawczej wydziału krajowego i 
że rząd właściwie nie powinien mięszaó się 
w te aprawy. Również prawdą je st iż „skan
daliczną niedorzecznością® są dwie krajowe 
władze drogowe, dwa krajowe biura drogo
we: w namiestniotwie i w wydziale krajo
wym, dwa krajowe biura melioracyjne i dwa 
biura dla budownictwa wodnego. Zaprzeczyć 
się nie da, iż utrzymywanie w kraju dwóoh 
biur kierowniczych dla jednyoh i tyoh sa- 
ąy o h  agend jest marnotrawstwem grosza

(Ciąg dalsiy).

Zazwyozaj ofiara cierpi długo oierpliwie, 
leoz nieraz m iara przebrana zwraca się prze- 
eiw pająkom. Stąd od czasu do Ozasn wy
padki pobioia, a nawet zabójstwa, leoz i tu 
wkraoza prawo, tak dobrze przez żydów ro 
zumiane i sprawiedliwości staje się zadoso.

Jedną z przyjemności, tysiącznych przy- 
jemnośoi wycieczek w góry je st to, że się 
tam  mało żydów spotyka. I  oni tam zaglą
dają, leoz nie rzucają się tak w oczy, jak  
po małych mieścinach, których rynki roją 
się od oh&łatów.

Niewiele na tym bożym świecie tak roz
kosznych wycieczek, ja k  ta, którą przedsię
wzięliśmy w piękny majowy poranek. Za
wiodła nas aż w błękitne Karpaty, a z po-

publicznego i ze stanowiska techniki admini
stracyjnej je s t rzeozą, nie dającą się niczem 
usprawiedliwić i wprost śmieszną.

Na to zgoda — ale kto temu winien, iż 
dotąd, pomimo, iż dobiega już czwarte dzie
sięciolecie od czasu ogłoszenia dyplomu paź
dziernikowego, autonomiczny ustrój władz 
administracyjnych nie jest przeprowadzony?

Wszakżeż, gdyby zasady samorządu, 
zaznaczone w tym  dyplomie, były przepro
wadzone w praktyce, nie mielibyśmy już 
dziś tak kosztownej i niedorzecznej dwo
istości władz administracyjnych — nie mie
libyśmy dwóch krajowych biur drogowych, 
dwóch krajowych biur inźynieryi rolnej i dla 
budownictwa wodnego i wielu innych podo
bnych anomalij — a pomiędzy innemi. także 
dwoistego załatwiania agend rolniczych : w wy
dziale krajowym i w nąmiestniclwie.

Wszakże sejm nasz ustawicznie upomi
nał się o uchylenie dwoistości władz admini
stracyjnych — stanowczo i najdobitniej w 
rezolucyi z roku 1868, także więo już przed 
trzydziestu laty. A czemuż mimo to mało po
stąpiliśmy w urzeczywistnieniu tych postu
latów ?

Wszakżeż nikt inny nie przeszkadza urze
czywistnieniu ideałów jednolitego, ściśle autono
micznego ustroju administracyi publicznej jak  
tylko uparte i zacięte sprzeciwianie się temu 
Niemców centralistów, z którymi nam „Słowo 
Polskie“ tak natrętnie radzi kochał się i łączyć!

Chociaż więc statu t krajowy i konsty- 
tncya „w zasadzie® uznają sprawy kultury 
krajowej za n&leźąoe wyłąoznie do autonomii, 
ehooiaż wszystkie autonomiczne stronniotwa 
pewnie szczerze pragną, ażeby ta  zasada sta
ła się rzeczywistością, to jednak — jak  do
tąd niestety, faktycznie tak nie jest. I  dotąd 
dzięki przyjaciołom Słowa Polskiego nie u tra
ciły mocy obowiązującej przeróżne rozporzą
dzenia i przepisy wykonawcze, poruczające 
państwowym władzom administracyjnym wy
konywanie rozmaitych agend z zakresu kul
tury krajowej. Budżet państwowy oddaje też 
im na ten cel do rozporządzenia znaczne 
sumy.

Jeżeli przeto z tego faktycznego stanu 
sprawy — niezawodnie ubolewania godnego, 
ale któremu nie my winni jesteśmy, jeno ci,
00 ich nam codzień zachwala Słowo Polskie — 
wynika, iź rząd krajowy musi utrzymywać 
urzędników, do załatwiania bieżąoych spraw 
dotyczących rolnictwa, a nawet oo większa, 
jeżeli obowiązkiem każdego dobrego obywa
tela kraju je st domagać się od rządu, aby 
jak  najwięoej takich urzędników utrzymywał
1 jak  najwięcej im pracy zadawał, bo tym 
tylko sposobem przynajmniej w części odzy
skać może kraj straty, na jakie go „konsty- 
tuoya" Nowej Pressy i Słowa Polskiego naraża 
— jeżeli tedy tak jest, to czyż można nazy
wać zamaohem na autonomię fakt, iż ci urzęd- 
nioy, rozrzuceni dziś po rozmaitych biuraoh, 
przesiedleni zostaną do jednego biura i pod
dani pod jednego szefa?

Takie urządzenie przeoież nie rozszerzy 
ich zakresu władzy ani o włos, ani nie wpro
wadzi ono nic nowego! Przyspieszyć może 
tylko robotę , uprościć ją  i tok załatwiania 
spraw uczynić sprężystszym, bardziej jednoli 
tym, systematycznym.

A jeżeli Bóg da, że zasada autonomii 
ostatecznie zwycięży centralizm wbrew No

wrotem przyniosły nas do domu fale sinego 
Czeremoszu.

Łąki stały całe w kwiecie maju, gdyś 
my je  mijali, by zdążyć do miasteczka, gdzie 
się do nas przyłączyć mieli nasi uprzejmi i 
sympatyczni znajomi polscy.

W sied liśm y do wozu drabiniastego, 
ogromnego, ustrojonego w zieleń, co nam na
dawało pozór orszaku weselnego lub pro- 
cesyi.

Zrazu droga biegnie doliną Rybnioy. 
Naokół stoją dęby i brzozy w świeżą, majo
wą krasę strój ne. Pomału pojawiać się zaczy
nają i sosny, dęby coraz rzadsze, od czasu 
do ozasu na tle ciemnych borów srebrzy się 
jeszcze brzoza, lecz wreszcie sosna zwycięska 
wszeohładnie króluje w krajobrazie.

Dzień świąteczny, więc nie widać jak  w 
inne dni kobiet na koniach, objuczonych górą 
konewek, wyrabianych w górach, a sprzeda
wanych w pobliskich miasteczkach.

Ludność, spotykana po drodze, w świą 
teoznych strojach, a dzwony małych oerkie- 
wek rozbrzmiewają naokół,, nawołująo do 
modlitwy.

Zatrzymujemy się dla popasu w .karcz
mie, w połowie drogi stojącej, Czeremosz sły-

wej Pressie i nawet wbrew je j tutejszemu so
jusznikowi Słowu Polskiemu i że pokonaną 
zostanie centralistyczna biurokracye państwo
wa, wówczas niewątpliwie będzie jednem z 
najważniejszych następstw tryumfu zasady 
autonomicznej uchylenie dwoistości władz 
administracyjnych i dwa biura krajowe kul
tury  krajowej staną się zbytecznem .

Aby przyszło do tego, muszą autonomi- 
ści ostatecznie utrzym ać swą przewagę nad 
oentralistami, Słowo Polskie natomiast każe 
nam kapitulować przed centralistami, a ró 
wnocześnie na rząd, właśnie przez centrali
stów ubezwładniony, oburza się za to, iż nic 
nie robi dla rozwoju autonomii!

16 Sierpnia w Rennes.
Lwów d. 18 sierpnia.

D z i e ń  o n e g d a j s z y  stał się sądnym 
dniem dla całego obozu, d r e y f u s y a d y .  
Żałość niezmierna, ponura rozwaga i furya 
opętańoza falują w jej organach. Dość prze
czytać, co telegrafuje korespondent Nowej 
Pressy z E en n es:

„Wstęp do sali sądowej odbywa się w 
najzupełniejszym spokoju. Ulice dokoła są 
puściuteńkie,' mostów strzegą żandarmi. Pre
zes pułk. Jouaust otwiera o godz. wpół do 
siódmej rano posiedzenie. Mecenas Demange 
wnosi odroczenie rozprawy. Na to powstaje 
komisarz rządowy major C&rriere, którego 
d o t y c h o z a s  miano za człowjhka spokoj
nego, dobrodusznego, aby wypalić odpowiedź 
namiętną. Długo tajona wściekłość przemawia 
z jego rysów, z jego słów i giestów. Miejsca
mi tak krzyczy, że go słychać w najdalszych 
kątach tej wcale nie akustycznej saL. Z ka- 
żdem jego słowem wzmaga się zdumienie 
między słuchaczam i; dziennikarza zapominają 
chwilami o notow aniu; wszyscy odurzeni.

Carriere występuje przeciw odroczeniu, 
i ostro uderza na pewną stronę, której nie 
wymienił, ale którą łatwo odgadnąć (rząd) 
że nie dano mu dostatecznego czasu do stu- 
dyowania sprawy, że interes oskarżenia mu 
siał poświęcić potrzebie szybkiego załatwienia 
procesu, więc też odraczać niepodobna, zwła
szcza gdy sam Demange wystarczy do obro
ny. Obrona studyuje sprawę od pięoiu lat, a 
on (Carriere) dopiero od dwóoh miesięcy. 
Dysproporcya między oskarżeniem a obroną 
wypada zatem na korzyść obrony. W ierutnie 
(dodaje korespondent) duma Carriera staje 
dęba, aby go tacy przeciwnicy jak  Labori i 
Demange nie zgnietli. Krzyk to wojskowego 
przeciw przeważnej inteligencyi cywila. Car
riere widocznie rad, że ma sposobność do 
zwalenia winy na kogo innego w razie, gdy
by nie sprostał swemu zadaniu. A  więc za
nosi się na jakąś niespodziankę.

Sąd odszedł na naradę, a w audyto- 
ryum żywo rozprawiają, czy sąd zezwoli na 
odroczenie ozy nie, i jaką liczbą głosów, i co 
uczyni Demange w razie odrzucenia jego 
wniosku ? Czy wniesie protest i zrzeknie się 
udziału w rozprawach, albo czy na dalsze 
prowadzenie procesu przystanie. Potrząsano 
głowami, bo na tyradę Carriera ledwo wy 
szeptał, że przecie Labori miał specyalne za
danie (przepytywanie świadków) itd. Racyę 
mieli pesymiści. Sąd odrzucił odroczenie, a

ohaó coraz bliżej, nareszcie się ukazuje, a z 
biegiem jego i okolica przybiera charakter 
coraz wspanialszy.

Około południa zajeżdżamy przed dwór 
wiejski, ukryty wśród zieleni na wzgórzu. 
Tuż obok szumi Czeremosz.

Domek bielony z werandą z ciemnego 
drzewa, cały tonie wśród bzu o rozmaitych 
odcieniach w pełni kwitnienia. Siedząc na 
werandzie, upajamy się tą  słodką bzów wo
nią. Ogród, otaczająoy mieszkanie, jest obra
zem przyrody, sobie samej pozostawionej 
pełen kwieoia wiosennego i woni drzew owo
cowych, również kwitnących.

Ktoś, kto zwidzał Hiszpanię, daje opis, 
trudny niemal do uwierzenia 0 niegościnno
ści Hiszpanów. Polska jest pod tym  wzglę
dem niewątpliwio bardziej zachęcającą do 
zwidzenia. Tu przeciwnie je s t prawie nad
miar gościnności,

Towarzystwo nasze składało się z 6 o- 
sób. Oprócz tego było dwóch ludzi do posług 
i dwie pary koni. Otóż zaohęoano nas najser
deczniej do przenocowania i opowiadano, że 
kilka dni przedtem towarzystwo złożone z 18 
osób najeohało ich dom niespodzianie na noc 
i mimo nieobecności pod ten czas kucharza,

Demange ani pary nie puścił. Przystąpiono 
do przesłuchania świadków. Zauważono, że
przewodniczący pułk. Jouaust już po dziesięciu 
minutach mógł powrócić do sali z napisaną 
uchwałą.

Nie ma Laborego, więc też procesem już 
się prawie nikt nie interesuje. Staje pierwszy 
świadek Guerin, minister sprawiedliwości z r. 
1894. Zeznaje krótko i prawie go nie słychać 
— mecenas Demange oioho siedzi. Robi się 
poruszenie, gdy wszedł Lebon, który jako mi
nister kolonii w oburzający sposób męczyć ka
zał Dreyfusa na Czartowskiej Wyspie. Lebon, 
gogo czterdziestoletni z długą brodą, pewnie 
mający szczęście u kobiet, mówił głosem mi
łym, który jednak, jak i jego postawa i ciągłe 
pochylanie głowy zakłopotanie zdradzają. — 
O zgryzofach sumienia trudno mówić.

Niestety, nie ma Laborego! Coby to by 
ło z Lebonem, gdyby go Labori wziął na wy- 
py tk i! A tak się Lebon przemknął! Demange 
tylko jednem pytaniem wprawił go w zakło
potanie. Carriere musiał przyjść w pomoc Le- 
bonowi, zadając mu insynuujące pytanie. Car
riere, o którym już całkiem zapomniano, wy 
rabia się tedy. Chce on uparcie grać rolę su
rowego prokuratora, jak  gdyby wina Dreyfusa 
jasną jak  dzień była. Mówi z wielką zjadli- 
wością, z którą mu nie bardzo do twarzy. 
Nie ma Laborego, więc Carriere ooraz bar
dziej staje się bundiucznym, a świadkowie 
także.

Odczytano następnie znane już z Matina 
sprawozdanie (rządowe) o Dreyfusie na Czar- 
towskiej Wyspie. Wojskowi sędziowie, którzy 
zapewne żadnych nie czytują dzienników re- 
wizyonii; tycznych (dreyfusowskich) zapewne 
po raz pierwszy je  słyszą — ale snaó te stra
szliwe szczegóły nie bardzo ioh wzruszają 
Pułkownik Jouaust widocznie się nudzi, Inni 
oficerowie czasami robią notatki; zapewne za- 
dadzą pytanie.

Ale tuż po odozytaniu sprawozdania po
wstaje Lebon z ławy świadków, wchodzi na 
estradę i zbija sprawozdanie. Widocznie się 
go z Matina na pamięć wyuczył, mówi z po
dejrzaną pewnośoią, szafuje datami i odohodzi 
nader z -iebie zadowolony. Demange nie od
powiada mu ani słówkiem.

Staje tedy wdowa po ułkowniku Hen- 
rym i mówi tak, że ją  ledwo słyohaó. Drey
fus kiwnął skromnie ręką, że nie chce je j wy
pytywać. Demange znowu oioho siedzi — nie 
ma już obrony! Pani Henry wraca między 
świadków. Jenerał Mercier wita ją  z respek
tem — on i Zurlinden żywo się nią zajmują.

W jenerale Roget poznaje się już  po 
pierwszych słowaok duchową głowę stronnio
twa wojskowego. Występuje z abBolujbną pe
wnością, mówi swobodnie i płynnie, z polo
tem i wyrafinowanym akoentem. To pre- 
lekcya dla sędziów. Dopiero gdy Roget za
czął krytykować ankietę senatu karnego, 
widzi się pułk. Jouaust zniewolonym upom
nieć łagodnie Rogeta, aby nie odohodził od 
rzeczy “.

W tym duchu dalej opisuje korespon
dent Nowej Pressy onegdajsze posiedzenie 
sądu. „Wrażenie onego było oburzające. Oto 
siedzi biedny człowiek niewinny, którego dłu
gie la ta męczono, nareszcie cudem kilkule
tniej walki dobrych duohów odkopany z gro
bu, który go już nie chciał wypuścić. Oto 
siedzi zgięte to bez miary nieszczęsne stwo ;

pani domu z pomocą służącej przygotowała 
wieczerzę o zwykłej porze, a dodać potrzeba 
że dom wcale nie obszerny w naszem poję
ciu, gdyż pod tym względem panują różne 
zapatrywania u nas i u nich.

Po przechadzce po ogrodzie, skąd wróci
liśmy z pękiem kwiatów w ręku zaproszono 
nas na sutą przekąskę, która na miano obia
du zasłużyć mogła. Serdecznie pożegnani 
wsiedliśmy na zielone nasze wozy, by się w 
dalszą puścić drogę.

W Galioyi w obecności cudzoziemców 
rozpoczynają zazwyczaj gospodarze rozmowę 
w języku cudzoziemcom dostępnym tj. fran- 
ouskim lub niemieckim, lecz gdy się rozmowa 
ożywi przechodzi w język ojczysty, a dźwię
czna to mowa i choć je j nie rozumie oudzo- 
ziemiec, to każdy, kto się nią posługuje, wy
daje mu się świetnym mówcą.

A przecież poprzez oałą żywość towa
rzyską przebija się tu pewien smutek, który 
zdaje się być tłem natur słowiańskich,

Polacy to wieczni tułacze, gorąoo miłu- 
jąey swą Ojczyznę, której już  nie m&, a pa
mięć i żal za tern, czem byli nie opuszcza 
ich nigdy.

Po godzinnej jeździe przybyliśmy do

rżenie przed swymi nowymi sędziami, którzy 
go wcale nie zachęo&jąco traktują. I  oto je 
den po drugim przesuwają się jego oakariy- 
oiele, radzi ponownie z całą forsą wtrącić go 
do grobu, aby jego, a z nim prawdę i spra
wiedliwość udusić — i nie masz nikogo, ^ to
by się za tym człowiekiem u ją ł! Sam Drey
fus musiał krzyknąć przeoiw swemu opraw
cy. Z podniesioną głową mógł Lebon zejść 
z estrady, on, który powinien był ze wsty
dem opuszczać salę. Demange zagadnął go 
tylko jednem pytaniem. Roget mógł się 
odważyć nietylko na odgrywanie roli pro
kuratora, ale w najohydniejszy sposób wy
stępy wać jako inkwizytor i nietylko .słowem 
i giestem operować ze zjadliwością bez g ra
nic, ale oraz ciągle się zwraoać do Dreyfusa, 
ja k  gdyby nie miał składać zeznań, ale jak  
gdyby Dreyfus stał przed nim pą sądzie. 
Świadkowie występują jako oskarżyciele, a 
obrony nie ma. To też łatwo zrozumieć krzyk 
rozpaczy, jak i podniósł Dreyfus przy końou 
zeznań Rogeta... Kluoz do bordereau o któ
rym mówił jen. Zurlinden i o który wołał 
Ijreyfus, je s t — kończy korespondent Nowej 
P/ressy — ale w Berlinie®.

Dopiero w tern świetle s ta ją  jasno do
niesienia telegramów ogólnych. Dreyfusyą^ę 
ogarnia rozpacz.

Kronika madrycka.
Madryt w sierpniu. 

(Kornisar* policyjny i zakochana par* — motory tycia — 
odkrywea Ameryki i hodowca byków — pseudosalonyj— 

podziemny Madryt - smutny pochód).
Mimo 40° Celsiuszowyoh w cieniu radzi

li jeszoze świeżo patres patriae w oortesaoh, 
a to fak t tern dziwniejszy, że w Hiszpanii nie 
ma dyet poselskich, które gdzieindziej pobu
dzają ojców narodu do pilności i gorfiwości. 
Póki słońce wysoko stoi, na ulicy m iasta 
zwanego przez Hiszpanów „real y ooronada 
capital* pokazuje się tylko ten, oo musi, t le  
skoro tylko pochyłe promieńie gwiazdy d z iw 
nej dotkną wierzchołków drzew parku Reti- 
ro, mimo że lato w całej pełni, przecież je 
szcze olbrzymie'tłumy przepływają po O&lle 
Alcada, Prado, Reooletos i innych wspjmia- 
łyoh arteryaoh ruchu madryckiego.

Zarząd m iasta kazał wszędzie pousta
wiać nieskońozone szeregi krzeseł na miej- 
scaoh przechadzek. Eleganckie i zachwycają
ce Hiszpanki siadają na nich i zręcznie m a
n e w ru ją  wachlarzami, zajm ują się krytyką 
bliźnich.

A czego w Hiszpanii nie można kry ty 
kować? Prawie wszystko warte krytyki.

Najwięcej używ ają sobie języki na po- 
lioyi dzięki świeżej awanturze, która tzw. 
„oałyu M adryt poruszyła. Śliozna, młodziutka 
pupilka bardzo bogatego opiekuna wyniknęła 
się właśnie w tych dniaoh z pod opiekuńczej 
władzy i buja teraz w miłem towarzystwie 
gdzieś w drodze do Buenos Ayres.

Opiekun oczywiście, skoro tylko się do
wiedział o fakcie, puśoił w ruoh polioyę w 
oałej Hiszpanii. Rozesłano gońców na wszyst
kie strony świata i zaopatrzono ieh w roz
kaz uwięzienia romantyoznej osóbki.

Istotnie jednem u z komisarzy policyj
nych udało się trafić na ślad zbiega i zna-

Żabia, ogromnej wsi górskiej, gdzie mieliśmy 
przenocować. Zajęliśmy w małym zajaździe 
dwa pokoje. Do dziś nie umiem sobie zdać 
sprawy, czy wieozerzaliśmy w sypialni, a 
spali w jadalni, niemniej jedno i drugie u- 
czyniliśmy z prawdziwą przyjemuośoią.

Jest to na wpół wieś, na wpół miaste
czko, domki nieliozne, nad rzeką cerkiewka, 
jak  zwykle ciemna, a naprzeciw naszego za
jazdu drugi żydowski.

Ludność świątecznie ustrojona, kupkami 
gawędziła, zabawiając się, jak  |bo lpd wszę
dzie czyni.

Nie wszędzie tylko lud tak urodziwy i 
tak bogato UBtrojony, jak  górale tutejsi.

Wybraliśmy się zaraz na przechadzkę 
z młodym przewodnikiem, pięknym jak Ado
nis, a sposób, w jak i ułatw iał nam przejśoie 
w gorszych miejsoaoh, uprzejm y lecz nie na
trętny, udział, jaki zdawał się brać w peszep. 
zajęciu i ożywieniu były naturalne i proste, 
a jednak ujmujące seroa.

(Dok. ą*st)

KiWÓM, o lic r  Halicka I 14
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i materyały do robót ręcznych po najtańszych cenach.
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leść zakochaną parą w porcie Cadiz właśnie 
w chwili, gdy ju ż  służba hotelowa zabierała 
się do przenoszenia tobołów pana i walizek 
panny na zamówiony okręt.

W tern zjawia się policyant. Oczywiście 
rozpaoz ogarnia zakochanych. Zaczynają się 
prośby, groźby, płacz, spazmy, zapowie dzi 
samobójstwa i tym podobne sceny. Niewzru
szony przedstawiciel władzy pozostaje nie
wzruszonym. Pozwala jedynie na krótkie po
żegnanie, pozwala „jemu* jeżeli chce, odjechać 
natychmiast zamówionym statkiem, a „ją* 
obkłada aresztem.

Niechoąc być natrętnym  podczas sceny 
pożegnalnej dwojga młodych, usuwa się dy
skretnie na korytarz hotelowy i pilnuje pod 
drzwiami, aby się ptaszek nie wymknął.

Po chwili zaczyna służba wynosić z po
koju walizy i kufry „jego* a za nimi zjawia 
się i „on* ze srogim marsem na czole obja
śniając komisarza, źe „ona* przebiera się 
właśnie w żałobny strój i za parę m inut bę
dzie służyła okrutnemu urzędnikowi.

Mija kilka minut, m ija i kilkanaście, a 
n ik t się o komisarza nie troszczy. Znudzony 
komisarz puka dyskretnie do drzwi, gdy 
n ik t nie odpowiada, otwiera je  i wewnątrz 
spostrzega wprawdzie stos pudełek i waliz 
ale pięknego zbiega ani śladu.

Domyślił się, że tuż przed jego komi- 
sarskim nosem przeniosła służba piękną pan
nę, zam kniętą w jednym  z największyoh ku
frów Pędzi tedy do portu i właśnie w tej 
chwili tam przybiega, kiedy okręt podniósł 
kotwicę i m ajestatycznie zaczyna pruć błę
kitne fale ooeanu.

Biedne komisarzysko wróciło do Madrytu 
z nosem aż do samej ziemi. Za to rezolutna 
panna cieszy się podziwem wszystkich mło
dych Hiszpanek, bo opiekun jej był starym, 
niesympatycznym skąpcem, a ukochany jesi, 
dzielnym młodzieńcem pięknego charakteru 
i wiełkioh zdolnośoi. Pobiorą się niewątpliwie 
w Buenos Ayres i będą szczęśliwi.

Niewszyscy, niestety, zakochani są tak 
szozęśliwi. Wiadukt łączący ulicę Bailen 
* przeciwległym„ kościołem św. Franciszka 
tworzy przepaść na 100 metrów głęboką. Tam 
to biegną zrozpaczeni i rzuoają się z baryery 
w otchłań, szukając tam pewnej a strasznej 
śmierci.

Władze musiały z tego powodu postawić 
tam żandarmów i polioyantów, aby przeszka
dzali samobójoom, ale jak można przeszkodzić 
samobójstwu tam, gdzie tylko skok jeden 
dzieli życie od śmierci! Właśnie w tych 
dniaoh skoczyła z wiaduktu jakaś kobieta 
z dzieckiem na ręku, a w kilka godzin potem 
poszedł za nią i mąż.

Statystyka wykazuje, że w Hiszpanii 
"  ^Krlnnycli Krajów najwięk

szej liczby samobójców dostarcza zdradzona 
i wzgardzona miłość.

Miłość też i zazdrość pozostały w Madry
cie, jak za dawnych dobrych ozasów, główny
mi sprężynami życia. Ustawa nie pozwala na 
P°«ag, a tylko ojoieo panny młodej może jej 
prezent z jakiegobądź majątku uczynić. To też 
uic łatwiejszego, jak w Hiszpanii narzeczone
go ostać, ale cóż kiedy i w Hiszpanii nawet 
z pomiędzy wielu narzeczonych jest tylko ma
ło mężów.

Nie ma zwyczaju żądać za żonę posagu, 
to prawda, ale też za to po ślubie nie wolno 
żonie samej pokazać się na ulicy, nie wolno 
jej samej nikogo w domu przyjmować, a na
wet nie wolno niekontrolowanymi przez męża 
myślami się zajmować.

Kobieta nawet po ślubie nazywa się tak 
ja k  przed ślubem, a tylko dodaje się je j o- 
kreślnik żona (dosłownie kobieta) tego a te
go. Toteż za Hiszpanów rzadko cudzoziemki 
wychodzą. Chętniej za to żenią się cudzo
ziemcy z Hiszpankami.

Oprócz historyjek romantycznych i kro
niki skandalicznej zajm uje się obecnie Ma
dryt zakładem swego pieszczocha „wielkiego* 
toreadora Mazzantiniego z franouskim me- 
nażeryjnikiem Bidelem. Mazzantini utrzym u
je , że tęgi byk da rady w zamkniętej klatce 
dwom lwom afrykańskim i stawia na to
25.000 franków w zakład.

Bidel przyjął zakład i naznaczył te r
min widowiska na 3 września w Roubaix. 
Zakład ten stał się niemal sprawą narodową 
i oozy całej Hiszpanii zwrócone są na Maz
zantiniego i Krzysztofa Kolumba iuniora, 
księcia de Veragua, potomka i spadkobiercę 
wielkiego Kolumba, któryby nigdy nie przy
puścił, że jego prawnuk będzie miał sławę 
najlepszego w Hiszpani hodowcy byków i że 
ten prawnuk, aby wesprzeć Mazzantiniego w 
walce o honor hiszpański przyrzeknie mu n a j
tęższego byka ze swego stada na widowisko 
w Roubaiz.

Tylko królewskie tea try  zam ykająją się 
na  łato. Inne g rają  bez przerwy nawet w 
40-stopniowy upał — a gdyby miano zaprze
stać walki byków, toby zdaje się rewoluoya 
wybuchła. Tak bardzo mieszkańcy Madrytu 
przepadają za widowiskami, że oho i w le
tnim  skwarze i aktorom i widzom pot stru
mieniami ścieka z czoła, teatry  mimo to za
wsze są pełne.

Ponieważ salony prawdziwe zamknęły 
się na lato, więc powstało mnóstwo salonów 
podrabianych: salon rouge, salon noir, salon 
bleu i t. p. Można w nioh usłyszeć kuplety

mieszkanek Malagucnny a można też dać 
sobie wypróżnić sakiewki do czysta, bo owe 
salony nietyle bleu lub rouge, ile raczej rou
ge et noir powinny się nazywać. Kwitnie w 
nich gra na wielką skalę, a choć władze za
braniają gry bardzo surowo, to jednak nic 
poradzić nie mogę, gdyż faktem jest, że pią
ta  część ludności madryckiej z kart żyje.

M adryt składa się z dwóch m iast: gór
nego i podziemnego. W tern drągiem w wiel
kich kanałach i podziemnych korytarzach nie 
sami tylko złoczyńcy przebywają. Mieszkają 
tam prawie bez przerwy znaczne oddzi&ly 
polioyantów, które ustawicznie z małym skut
kiem złodziejów tropią.

Lato jest najlepszym sezonem dla m a
dryckich rzezimieszków, zdaje się dlatego, iż 
zamożniejsi ludzie pozostawiają mieszkania 
niezamieszkane. Dzięki podziemnym koryta
rzom złodzieje madryccy wyrobili sobie spe- 
cyalność w swej pracy. Dobierają się miano
wicie od spodu do kamienic. Przebijają ścia
ny i zrzuoają do kanałów nawet ciężkie ka- 
sy, aby je  tam rozbijać i rabować.

Wesoło M adryt w letnie m słońcu wy
gląda — ale tern smutniej odbijał od ogól 
nej jasności niedawny żałobny pochód, który 
przeciągał ulicami hiszpańskiej stolicy do 
pałacu prezydenta. Żony i córki jeńców hisz
pańskich, trzymanych w niewoli przez Taga- 
lów na Filipinach szły tak w żałobie i mil
czeniu prosić rządu o ryohłe uwolnienie im 
mężów i ojców. Ogólną wesołość nieco ten 
pochód umniejszył, ale tylko do najbliższej 
niedzieli, na którą świeże a jaskrawe afisze 
zapowiedziały nowe walki byków.

Lwów 18 sierpnia.
W Bazylei na ziemi szwajcarskiej 15 

b. m. po raz trzeci zebrał się kongres syoni 
styczny. Tym razem wzięło w nim udział 
około 300 osób ze wszystkich prawie stron 
świata. Kobiet też przybyła spora liczba.

Charakterystycznym szczegółem tych 
żydowskioh zebrań je s t fakt, że jakkolwiek 
niektórzy uczestnioy używają od czasu do 
ozasu w rozmowie i innych języków, a nie
którzy rabini dobrze jedynie tylko po he- 
brajsku mówią, to jednak każdy żyd z końoa 
św iata rozumie niemczyznę i wogóle na kon
gresie tak obecnym jak  i na poprzednich 
dwóch, panuje niemczyzna.

Na obecnym trzecim kongresie były też 
reprezentowane po raz pierwszy i różne n ie 
mieckie i zniemczone m iasta : Berlin, Ham
burg, Kolonia, Królewiec, Wrocław, F ranfurt, 
Lipsk, Monachium i t. d.

Uczestnicy kongresu przyozdobieni byli 
emblematem, który stanowiła tzw. tarcza 
Dawidowa t. j .  masońskie dwa trójkąty po
łową na odwrót na siebie położone. Tarcza 
ta, czy gwiazda była ze złota na rozetce 
białej i niebieskiej.

Powitał zebranych twóroa i wódz syo- 
nizmu dr. Teodor Herzl z W iednia, który za
czął od tego, iż otwiera „zgromadzenie po
słów żydowskiego narodu z całego świata.* 
Po tych słowach wybuchły entuzyastyczne 
brawa i oklaski.

Treść mowy dra Herzla da się tak  opo
wiedzieć :

Po raz trzeci zebrali się delegaci żydów 
w Bazylei, aby rozważyć życzenia narodu, 
który do nowego życia chce powstać. Jedy
nie tylko trzym ając się drogi prawnej, da 
się ten cel osiągnąć i tylko pod kontrolą o- 
pinii publioznej.

Miniony rok był pomyślnym. Idea syo- 
nistyczna zyskała w nim bardzo wiele.

Bardzo ważnym wypadkiem mianowicie 
był fakt, że cesarz niemiecki bawiąc w Jero
zolimie, dał audyencyę deputaoyi syonistów. 
Już sam ten fakt, że oesarz niemiecki po
święcił chwilę uwagi naszej narodowej idei, 
byłyby dostatecznym, aby nam dodać otuchy 
w przyszłość — i z wysokości tego wypadku 
możnaby wcale nie zważać na drobne ruchy 
nam wrogie — ale w Jerozolimie stało się 
coś więoej, niż tylko to, iż cesarz niemiecki 
pozwolił, aby go zawiadomiono o istnieniu 
idei syonistycznej.

Cesarz niemiecki, zanim udzielił wspom
nianej audyenoyi w dniu owym, na zawsze 
w pamięci żydowstwa na całym świecie za
pisanym, przyjrzał się dokładnie przyczy
nom powstania naszego ruchu i celom, do 
których dąży.

Na tej też podstawie zapewnił nas, że 
ruchem naszym zajm uje się życzliwie.

Za to winni są wszyscy szczerzy żydzi 
wdzięczność cesarzowi niemieckiemu.

Przyzwoitość nie pozwala nam wyzyskać 
tego zdarzenia do agitacyi.

Nie powinniśmy też nio takiego przed
siębrać, ooby mogło obudzić niedowierzanie 
ku nam w dzisiejszym władcy Palestyny. 
A ohcemy i moglibyśmy ofiarować państwu 
Osmanów bardzo znaozne korzyści. Dlatego 
też mamy możność i prawo występować 
otwarcie i nie mamy zamiaru chyłkiem po 
nocy się wciskać do dzierżaw osmańskich.

Podjęliśmy próbę, która na nas wkłada

przesiedlić, ale i to przedewszystkiem, aby 
im tam zapewnić bezpieozne stanowisko.

Jeżeli chwycimy się środka rokowań, to 
za pomocą niego wcześniej ozy później bę
dziemy musieli dojść do jakiegoś rezultatu.

Celem naszych starań jest to, aby uzy
skać od władcy tureokiego t. zw. po angiel
sku charter tj. kontrakt, mocą którego my- 
bysmy się godzili na zwierzchniczą władzę 
sułtana nad Palestyną, a on nam dawał pra
wa, konieczne do warowania naszego bezpie
czeństwa publicznego i prywatnego w tym 
kraju.

Dopiero na podstawie takiego czartru 
możnaby rozpocząć kolonizaoyę Palestyny w 
praktyce na wielką skalę.

Za taki czarter zapłacimy uozoiwie Tur- 
cyi tak, że nic nie straci, a tylko zyska 
na tern.

Do tych rokowań potrzeba nam było 
osobnego organu i takim  organem zrobiliśmy 
żydowski bank kolonialny. W tym to celu 
został on założony, a setki tysięcy podpisów 
na akoye jego dowodzą, ża naród żydowski 
na sery o tę sprawę traktuje.

Kapitału, zebranego z akcyi nie prze
znaczamy na kupno ziemi w Palestynie, lecz 
dopiero wówozas, gdy uzyskamy ozarter, bę
dziemy mogli zacząć zakupywać ziemię na 
wielką skalę.

Nie możemy dziś jeszcze nic powiedzieć 
o rokowaniach w tej całej sprawie, a wszyst
kich życzliwych i sprawiedliwyoh ludzi na 
całym świecie i jakiejkolwiek religii prosimy 
o poparcie.

Pomooy nie trzeba nam żadnej — oprócz 
moralnej.

Mowę tę przerywali zebrani gorącymi 
oklaskami bardzo często, a gdy Herzl zszedł 
z trybuny dokonano wyborów.

Przewodniczącym kongresu został Dr. 
Herzl, wiceprezydentami pisarz Dr. Maksymi
lian Nordau z Paryża, rabin Dr. Gaster z Lon
dynu i profesor Dr. Mandelsztam z Kijowa, 
sekretarzami Dr. Gohan-Bernstein z Kiszyoie- 
wa, profesor Gottheil z Nowego Jorku, kupiec 
Wolfisohn z Kolonii, Pinneles z Gałaczu, Dr. 
Kornhauser z Krakowa, Dr. Bodenheimer 
z Kolonii i obrońca prawny Jasinowki 
z Warszawy.

Jeden tylko ten ostatni p. Jasinowski 
ma odmiennie brzmiące nazwisko, zresztą 
wszyscy ożyto z Ameryki, czy z Francyi, 
z Angli, ozy ■*. Rosyi noszą wyłącznie niemie
ckie nazwiska.

Po wyborach ozytał Nordau referat o o- 
gólnem położeniu żydów.

Ł wielką odpowiedzialność. Nie chodzi jedynie 
►o ięknej Paoli, zobaczyć tanieo Sewillanek lubo to, aby rodaków naszych do Palestyny

K R O N I K A .
Lwów dnia 18 Sierpnia.

Zapiski osobiste, ks arcybiskup Issako- 
wicz wyjechał w czwartek do Poturzycy, do 
hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego.

Mianowania. Cesarz zamianował radcę 
namiestnictwa pragskiego Fryderyka Pie
trzykowskiego radoą sekeyjnym w minister
stwie spraw wewnętrznych i nadał mu ty tu ł 
radcy ministeryalnego z uwolnieniem od 
taksy.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł ko
misarza powiatowego Zygm unta Żeleskiego z 
Krakowa do starostwa do Podgórza, a prak
tykanta konceptowego Jerzego hr. Wodzio- 
kiego ze Lwowa do starostwa do Krakowa.

Urodziny cesarskie. Zapowiedziany we 
Lwowie na wilię urodzin cesarskich wielki 
oapstrzyk wszystkich muzyk wojskowych do
szedł do skutku, dzięki pogodzie. Muzyce 
przysłuchiwało się wiele osób na ulioaoh i 
placach. W piątek rano natomiast pobudka 
muzyk zapowiedziana na godz. 5 rano nie 
przyszła do skutku, z powodu wielkiej burzy 
z piorunami i ulewą, która właśnie w tej 
chwili szalała nad miastem. Została nawet 
odwołaną uroczysta msza św. i defilada na 
błoniach Janowskich — a została odprawioną 
tylko w kośoiele.

W kościołach katedralnych udział w na
bożeństwie wzięli członkowie wydziału kra
jowego, rady miejskiej, delegaci namiestni
ctwa, generalieya i wyżsi urzędnicy rządowi. 
W kościele katedralnym obrz. rz.-kat. odpra
wił mszę św. aroybiskup Morawski, w asys- 
tencyi prałata Zabłockiego, ks. Swistersbiego 
i ks. Wałęgi, w katedrze ormiańskiej ks. kan. 
Mardyrosiewioz, w kościele św. Jura zaś ks. 
m itrat Bielecki. Po nabożeństwie w kośoiele
0 0 . Jezuitów odbyła się tzw. „mała defilada* 
na pl. Maryackim, a to 80 pp. przed komen
derującym gen. Fiedlerem.

Po nabożeństwach wiceprezydent namie- 
stuictwa p. Lidl przyjmował w zastępstwie 
namiestnika reprezentacye i deputacye, które 
przy były złożyć życzenia dla cesarza. Złożyli 
je  przedstawiciele wszystkich trzech kapituł, 
w zastępstwie chorego marszałka krajowego 
wiceprezes p. Antoni Chamiec z członkami 
wydziału krajowego, konsulowie niemiecki i 
rosyjski, reprezentanci wsrystkioh władz, pre
zes gal. towarzystwa kredyt, ziem. p. Kraiński, 
deputacya miasta z prezydentem dr. Godzi- 
mirem Małachowskim i wiceprezydentem p. 
Michałem Michalskim na czele, reprezenta- 
cya izby handlowej i przemysłowej z p. Gu- 
brynowiczem na czele, reprezentacya korpu
su weteranów wojskowych, oraz wiele innyoh 
delegacyj i wybitnych osób.

O godzinie 4 po południu odbył się W 
pałacu namiestnikowskim obiad na 64 nakryć, 
na którym, w zastępstwie namiestnika obo
wiązki gospodarza spełniał wiceprezydent na
miestnictwa p. Lidl W obiedzie wzięli u- 
dział: generał Fiedler, ks. biskup Weber, wi
ceprezydent dr. Bobrzyński, Jaxa-Chamiec, 
ks m itrat Bielecki, generałowie Latscher, 
Czeyda, br. Steininger, Molnar, Urich, wice- 
konsul rosyjski Karassew, prezes towarzystwa

kredytowego Kraiński, prezydent miasta dr. 
Małachowski, generał-majorowie: Panatowski 
Stembrecher, Weissenbruck, Czech, Sonder 
burg, Sturm, intendant Luschinsky, generał- 
lekarz 'dr. Fischer, wiceprezydent apelacyi dr 
Dylewski, radcy dworu: hr. Łoś, Wierzbicki 
ks. Poniński, dr. Kom , Huth, rektor uniwer
sytetu dr. K adyj, członkowie wydziału kraj : 
dr. Hoszard, dr. Wereszozyński, Onyszkiewioz 
dr. Jakliński, wiceprezydent sądu pr. Żmin- 
kowski, pułkownicy lwowscy, starszy lekarz 
sztabowy dr. Philipp. radcy namiestnictwa: 
dr. J  Merunowicz, K. Drozdowski, T. Sza 
włowski, Ig. Korzeniowski, M. Poradowgki 
g. Dembowski, inspektor Baranowski, starszy 

radca pocztowy Gaberle, starszy radca lasowy 
Hirsoh, starszy radoa budownictwa Moraczew- 
ski, starostowie: Zaleski, Szymanowski, pod
pułkownicy lwowskich pułków, zastępca star 
szego prokuratora państ. Malina, radca policyi 
Schechtel, radca budownictwa Hawryszkie- 
wicz, radca Des Loges, komendant szkoły 
kadeckiej major Schmidt, major Sohneeber- 
ger i rotmistrz Medard Obertyński.

Podczas obiadu przygrywała przed pa
łacem namiestnikowskim kapela wojskowa 
30 p. p. r J

W chwili gdy wiceprezydent namiest- 
nictwa wzniósł toast na cześó cesarza i kiedy 
okrzykowi na cześć oesarza z zapałem po 
trzykroć przywtórzono : kapela zaintonowała 
bym ludowy a z cytadeli dano 24 salw dzia
łowych.

Z  Gracu, Pragi, Berna i Tryeslu dono
szą telegramy o ucztach wydanych przez na
miestnictwa z powodu urodzin cesarskich. 
Port tryjesteński przybrany został uroozyśoie. 
W Iszlu brzegi oświetlono ogniami sztucz
nymi.

Z Wiednia telegrafują nam 18 bm : 
Dzień urodzin cesarskich obchodzono tu bar
dzo uroczyście. Rano na Schmelzu była pa
rada wojskowa, w której wziął udział arcyks 
H ranciszek Ferdynand. Po wszystkioh ko
ściołach odprawione zostały uroczyste nabo
żeństwa. Miasto suto udekorowane.

W ybór uzupełniający jednego członka 
rady powiatowej źydaozowskiej z grupy gmin 
wiejskich rozpisało namiestnictwo na 3 pa
ździernika, a jednego członka z grupy wię- 
kszyoh posiadłości na 4 października b r.

Am nestia. Cesarz darował karę 16 ska
zańcom a między nimi jednemu z zakładu 
karnego stanisławowskiego, jednemu z Wiśni
cza, dwom ze Lwowa i jednej kobieoie z 
lwowskiego zakładu karnego kobiecego, 
j .  Wielka ulewa z grzmotami i burzą spa
dła na Lwów nad ranem w piątek między 
godz. 6 a 6. r  ^ J

Śmierć w gmachu pocztowym. W  nocy 
z środy na czwartek um arł o godź. 2 w nocy 
w gmachu głównej poczty lwowskiej 62-let- 
ni woźny Adam Olejarmk. Zawezwany le
k a rz d r .  Rosner skonstatował śmierć nagłą 
skutkiem udaru mózgowego spowodowanego 
nadmiernym wysiłkiem w pracy.

W yśmienitą a ciętą charakterystykę po
lityki Słowa Polskiego daje wiedeński kore
spondent Czasu, tak mówiąc: Słowo Polskie, 
które w swoim czasie uroczyście zapowiedzia
ło, że odtąd polemizować będzie tylko powa
żnie, uraczyło polityków, dziennikarzy i wy
borców przeciwnego obozu, a zatem z nieli- 
S !  wyjątkami, kraj cały, mianem „awan
turników* i poświęciło im -  w formie wstę
pnego artykułu — oały słownik obelg i gru- 
biaństw. Biorąc głównie asumpt z pole
m i k iCzasu z F,entdenblalłem, nazywa Słowo 
Polskie wszystkich, którzy rozważają cho
ciażby możność zmiany konstytucyi „gesze
fciarzami politycznymi* i o których— na ne- 
utra ich przerobiwszy, pisze, że „z wvtrze- 
szezonem ślepiem, zapienione, pokazując kiep- 
J  ^  leci to przed siebie*. Nie myśfę 

spierać się o jakość zębów i w pokorze du
cha przyznaję, że klika Słowa Polskiego ma 
stanowczo zęby zdrowe, skoro z taką łatwo- 
ścią schrupać potrafiła miliony kasy oszczę
dności, a dla scharakteryzowania „polemiki* 
godnej pomieszczenia w Arizona Kicker, po 
zwolę sobie tylko uszozknąó jeszcze następu
jący  kwiatek: „Ci pospolici geszefciarze—pi
sze Słowo Polskie — polujący na ludzką głu
potę, a zwłaszoza na pewniejszą głupotę swo- 
loh czytelników, żyjący ze schlebiania bez
myślności, fałszywym instynktom, uganiaja- I 
cy za popularnością (!) chociażby ta  popu
larność była tylko prostym wynikiem zatu- 
maniema* itd. O parę wierszy niżej czyta- 
my, że „całe nieszczęście Austryi leży (sic!) 
tylko w tern że nieszczęśliwa polityka kilku 
J X £ ą v ’ Zbieglem °toHcznoścf stafa się po- |

Hf£>lr T° ẑ anie tłomaczy całą złość i wszy
stek jad  Słowa Polskiego. W istooie, trudno 
zachować zimną krew, skoro się widzi, że 
mimo zmarnowania na agitacyę publicysty
czną — oo prawda nie swoioh — kroci, mimo 
wytężenia wszelkich sił i ostatnich rezerw 
cała agitaoya idzie na marne, a kraj jak nie 
chciał, tak nie chce rzucić się w objęcia me
“  N iirivra iny0h patro“ ów Moua Polskiego..Nigdy jeszcze w dziennikarstwie doI
skiem, tak wielkimi środkami, tak  znikomych 
nie osiągnięto rezultatów. Słowo Polskie jak 
od pierwszej ehwili, tak dotąd występuje 
ciągle jeszcze imieniem stronnictwa, które w 
kraju nie istnieje, po za niem nie stanął ani 
jec.en okręg wyborczy, ba nawet ani jedno 
zgromadzenie _czy to na lwowskim ratuszu 
ozy chociażby w kasynie peczeniżyńskiem’
kalna k r fu b a  7  wystSPuJe z tuk radykalną krytyką i opozyoyą, tak znikomo małe
osiągnął rezu taty  w kraju, gdzie zawsze j e 
szcze radykalizm wywołuje krzykliwe echa 
to stanowi to chyba dowód dostateczny że

Jest a 11 ty narodowym 
°  bM“̂ “,yoh

• ^  Przeglądzie i w Słowie Polakiem 
Pojawiły się równocześnie następujące równo- 
brzmiące notatki.-

Oświadczenia. I  W nr. 71 Przeglądu z d. 27 
marca br. umieszczoną została na czele kroniki 
notatka z zarzutami przeoiw p. T. Romano- 
wiczowi z powodu jego działalności, jako  re
daktora Reformy i jako członka Wydziału 
krajowego, a mianowicie w sprawie solnej i 
w sprawie wprowadzenia języka polskiego w 
gimnazyum brodzkiem. 6

Wskutek skargi p. Tadeusza Romanowi- 
oza przeciw redaktorom Przegląda zostało

przeprowadzone wyozerpujące śledztwo sądo
we, które wykazało zupełną bezpodstawność 
naszych zarzutów. Wobec tego poczuwamy 
się do obowiązku naprawienia w miarę mo
żności wyrządzonej panu Tadeuszów: Roma- 
nowiczowi krzywdy — i zarzuty uczynione 
mu publicznie — niniejszem również publi
cznie odwołujemy.

Redakcya Przeglądu.
TT, W nr. 73 Słowa Polskiego z dni* 15 

marca b. r. umieszczoną została w kronice 
p. t. „Pogłoska* notatka ubliżająca ozci p. 
Ludwika Masłowskiego.

Odnośnie do tej notatki poczuwamy się 
do obowiązku oświadczenia, że została ona 
umieszczona bez wiedzy naczelnego redakto
ra naszego pisma, a zarazem odwołania po
danej tam wiadomości, jako niezgodnej z 
prawdą, Redakcya Słowu Polskiego.

Zjazd kobiet polskich, który obradował 
przez trzy godziny w Zakopanem 16 bm. 
miał tylko jedno posiedzenie pełne, ale ko
mitet jego przez kilka dni poprzednich pro
wadził żywe debaty. Pełne posiedzenie otwar
to w sali Dworca Tatrzańskiego. Na pełnem 
posiedzenia wybrano, jak  wiadomo, trzy prze
wodniczące, każdą z pod innego zaboru i 
dwie sekretarki. Powitała zjazd jedna z prze
wodniczących p. Marya Siedlecka, określaj ąo 
zadania wiecu i obowiązki, jakie na kobiety 
polskie wkłada tradycya i obecny stan spo
łeczeństwa. Po niej jedna z Królewianek o 
kreśliła kwestyę kobiecą jako dążenie do 
zrównania się z mężczyzną w praoy ku u- 
szląohetnieniu rodziny, a przez nią społeczeń
stwa i obyczajów. Ponieważ na porządku 
dziennym pełnego posiedzenia były tylko 
sprawozdania działalności kobiet, w różnych 
stronach kraju, więc z kolei zabrała w tej 
rzeczy głos jedna z uczestniczek zjazdu z 
Królestwa, o której sprawozdaniu kilka słów 
wypowiedziała drowa Zofia Golińska. Po
tem pani Tułozieoka, przewodnicząca po
znańskiego stowarzyszenia kobiecego „War
ta  * przemówiła krótko, a sprawozdanie 
z działalności kobiet, napisane przez panią 
Tułoziecką odczytała sekretarka. Warty* pani 
Rzepecka. Aby wyrazić uznanie paniom po
znańskim na wniosek jednej z uczestniczek 
z Podola uchwalił zjazd urządzić składkę na 
rzecz „W arty* a ua wniosek pani Wysłou- 
chowej „kobietom wielkopolskim, co dzielnie 
i wytrwale trzym ają wartę nad Wartą i 
szańcem z żywych, bijących sero wstrzymu
ją  chłonącą falę gsrmanizmu zjazd wyraził 
gorąca podziękę i uznanie*.

W dalszym ciągu p. Czermakowa o d 
czytała sprawozdanie, napisane przez p. Annę 
Neumanową, z działalności stowarzyszeń ko 
biecyoh lwowskich. Sprawozdanie to omawia
ło pokrótce: 1) stowarzyszenie „Prary kobiet* 
2) „Czytelnię dla kobiet* 8) „Stowarzyszenie 
nauczycielek* 4) „Związek koleżeński* 5) 
„Ognisko* 6) „Koło pań szkoły ludowej.

Obszerne sprawozdanie z czynności „Kra
kowskiego Koła Pań Tow. Szkoły Ludowej* 
odczytała panna Owczarkiewiczówna.

Sprawozdanie to zakończyło się uchwa
lonym przez zjazd wnioskiem, aby utrzyma
nie szkoły bialskiej wziął skarb krajowy na 
siebie.

Sprawozdanie krakowskiej „Czytelni 
kobiecej* odczytała pani Tadeuszowa Bło- 
tnioka.

W zastępstwie nieobeonej referentki dr. 
Golińska zdała ustnie sprawę z działalności 
Tow. im. Kraszewskiego Pomocy Naukowej 
dla kobiet.

Ostatnia nareszcie sprawozdawozyni dr. 
Anna Wyczółkowska podzieliła się z ucze
stniczkami „Zjazdu* rezultatam i ankiety, 
którą przeprowadziła oelem uzbierania da
nych co do działalności kobiet na prowincyi 
w Galicyi, a w końcu postawiła wniosek za
łożenia ogólnego związku kobiet w Galicyi, 
związku, któryby dążył do podniesienia za
równo moralnego i umysłowego kobiet ja k  i 
ich bytu materyaluego.

Tern się obrady pełnego posiedzenia 
skońozyły. Popołudniu nastąpiła wycieczka 
do Jaszczurówki pod Zakopanem. Nazajutrz 
rano i popołudniu odczytano referaty sekoyi 
etyczno-społecznej, a na trzeci dzień referaty 
sekoyi pedagogicznej i gospodarczo-przemy- 
słowej.

W Drohobyczu starosta Bobrzyński zam
knął i opieozętował drzwi mieszkania dwóch 
socyaluo demokratycznych stowarzyszeń „Zgo
dy* i żydowskiej „Bruederliohkeit*.

W Glinianach zgorzało onegdaj pięć 
zagród włościańskich. W czasie akcyi ra
tunkowej rozeszła się pogłoska, że w jed 
nej z gorejących chat pozostało małe dziecię. 
Obecny ua miejscu sekretarz sądowy p. Mon- 
nó, nie zważając ua niebezpieczeństwo, wbiegł 
do chaty, lecz dziecka nie znalazł. Pogłoska 
okazała się mylną, a p. Monnś silnie popa
rzył sobie ręce.

Od truskawleckiego lekarz* zdrojowego
dr. Piecha otrzymujemy następuj ąoe pismo z 
prośbą o umieszczenie jego: „Za tyle dowo
dów szczerego uznania, okazanego w dniu 
jubileuszu 40-letniej działalności lekarskiej 
nie mogąo każdemu podziękować, uskute
czniam to na tej drodze i dziękuję z oałego 
.s»rca za te rzadkie objawy niezasłużonej 
przyjaźni i życzliwości*. Truskawieo 17 sier
pnia 1899. Dr. Aureli Piech.

Dr. Podlipny, burmistrz Pragi ozeskiej, 
w przejeździe do Zakopanego i Smokowoa 
czyli Szmeksu bawił onegdaj w Krakowie 
incognito pod nazwiskiem dra Sołczyka.

Wypadek kolejowy, Pod konduktorem 
Wróblem, któiy pełnił służbę w ouegdajszym 
pooiągu pospiesznym czerniowieckim, zała
mała się deska, a Wróbel wypadł z wagonu 
koło Barszczowio pod Lwowem. Silnie się w 
tym  wypadku potłukł i najbliższym pooią- 
giem zosthł przewieziony do Lwowa.

Dla turystów. Zarząd dóbr państwo
wych , położonych w Karpatach, pozwolił 
właśnie teraz członkom czamohorskiugo od
działu towarzystwa tatrzańskiego zwidzaó 
odtąd swobodnie lasy rządowe, byle tylko 
mieli zawsze z sobą legitymaoyę członka 
owego towarzystwa, nie płoszyli ani strzelali 
zwierzyny, nie niecili ogniów, ani w ogóle 
żadnych szkód nie ozynili.

Bmisen, o którego śmieroi w Heidelber
gu doniosły onegdaj sze telegramy, był che
mikiem, znanym i poza granicami Niemiec
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Nazwisko jego spopularyzował jeden ze sto
sów galwanicznych, który mu się adaio uło
żyć i który od niego dostał nazwę. Zasługi 
Bunsena, położone około chemh, są znaczne, 
a największym tytułem do chwały było po
łączenie chemii z optyką w t. zw. aualizie 
spektralnej. Z Kirchkoffem wpadł na myśl 
badania obrazów, jakie dają promienie świa
tła, przepuszczone przez pryzmat przejrzysty 
i odgadywania z takich obrazów, jakie ciała 
składają się na przedmiot świecący. Oprócz 
tego pracował nad poznaniem praw absorbcyi 
gazów, wynalazł palniki Bunsenowskie. uży
wane do doświadczeń chemicznych i fizy
cznych i uprościł metodę obliczania ciężaru 
gatunkowego ciał i związków. Urodził się w 
Getyndze w r. 1811, a wykładał chemię Da 
uniwersytecie heidelberskim do r. 1889, Na 
imię miał Robert.

Ni> szezęście w cyrku. Telegram z 18 bm. 
z Miskolcza na Węgrzech donosi : Podczas 
przedstawienia w cyrku, zawalił się wozorai 
na sąsiednim domu dach, z którego około 50 
chłopców przedstawieniu się przypatrywało. 
Jeden z nieb poniósł śmierć na miejscu, pię
ciu je st ciężko a kilkunastu lekko rannych.

E«r«ny królowej W iktoryl. Królowa 
angielska posiada trzy korony, ale bardzo 
rsedko zdobi niemi swe skronie. W ostatnią 
rocznicę urodzin swoich ukazała się w koro 
nie ałotej, ozdobionej 2.683 białemi dyamen- 
tami i 623 rubinami. Otwierając sesyę w an
gielskiej izbie niższej, ukazywała aię królowa 
w dyademie, kształtu obręozy, suto ozdobio
nej klejnotami. Na uroczystość otwaroia-isby 
lordów sprowadzono z Towru starożytną ko
ronę państwową, którą sporządzono umyślnie 
dla królowych przed stu laty.

Niezwykły p es W Londynie zdechł w 
tych dniach znany mieszkańcom a niezwy
kły pies. Nazwano go Lwem, a należał do 
przytułku dla kobiet i dzieci. Codzień rano 
Lew, niosąc skarbonkę metalową na szyi, 
wyruszał na miasto i obchodził różne domy, 
gdzie przed mieszkaniami znanych sobie osób, 
zatrzymywał się i szczekał, dopóki mu me 
otworzono i nie wrzucono zwykłego datku do 
skarbonki. Na ulicach nie zaczepiał nikogo, 
szedł prosto przed siebie, niezwracając uwagi 
na przechodniów, którzy jednak zatrzymy
wali go często aby wrzucić datek do skar
bonki, gdyż był wielce popularnym. Księżnę 
W alii znał doskonale i skoro tylko spostrzegł 
je j powóz, puszczał się za nim w pogoń, a 
dopędziwszy, skakał, wyjąc żałośnie z cicha 
i otrzymywał zawzae spory datek. W prze
ciągu jednego miesiąca zebrał 26.000 fr. Wie- 
oaorem, zmęczony, zgłodniały, wracał do 
przytułku. W nocy sprawował służbę stróża 
przytułku. Pensyonarza zakładu odozuli stra
tę wiernego zwierzęcia.

Tragiczna śm ierć chłopca. Była to chwi
la dla rodziców okropna. Przed tygodniem 
we wsi Szelle na Węgrzech zaginął gdzieś 
14 letni Paweł Ulicz. Napróżno rodzice, za
możni rolnicy, na wszystkie strony go szu
kali, . Stroskani, zrozpaczeni, dokładali wszel
kich usiłowań, aby jedynaka odszukać. Upły
nęło kilka dni na poszukiwaniach daremnych. 
Dopiero w niedzielę udało się znaleźć Paweł
ka, niestety, nieżywego.

Chłopiec odbiegł był daleko od domu i 
wpuścił się w las. Coś go pchało naprzód. 
Szukał po drodze dziko rosnąoych malin i 
poziomek — i tak w tej zabawie samotnej 
zabłąkał się nieborak. Las był gęsty i ciem
ny, zorjentowaó się więc chłopiec nie mógł 
i zamiast powracać ku domowi, szedł w prze
ciwnym kierunku. Dobiegł wreszcie do po
lanki, pośród lasu położonej. Zmordowany 
chłopiec nie mógł już, najwidoczniej, iść da
lej. Potknął się o coś i upadł, a w rękach 
uczuł ból straszliwy. Schwytało go żelazo 
zastawione na lisy. Lewą rękę przeszyły mu 
kolce na wylot, u prawej miał przebitą dłoń. 
Jęcząc z bolu, próbował niezawodnie otwo
rzyć żelazo, ale kolce jeszcze bardziej wpi
ja ły  się w ciało, szarpiąc je  w okropny spo
sób. Wyczerpany omdlał — i tak  już śmierć 
przyszła go z cierpień wybawić. Była to 
śmierć straszna — głodowa. Biedny Pawełek 
wił się w bólach i katuszach, dopóki go 
śmierć nie wybawiła. Można sobie wyobrazić 
rozpacz rodziców, gdy spostrzegli ten obraz, 
którego widok ściął im krew w żyłach,.. K ru
ki zaczęły już  krążyć nad ciałem chłopca. 
Byłyby go poszarpały... Rodzice przynajmniej 
zwłoki ' sieoka ocalić mogli od tdjjo losu i 
złożyć je , kropiąc własnemi łzami, w poświę
conej ziemi...

Kurs przygotowawczy do szkół śre
dnich dla chłopców z ukończoną trzecią kla
są ludową, otwiera we Lworne znany, wyso
ko ceniony i powszechnie przez młodzież łu
biany pedagog, dyrektor szkoły im. T. Ko
ściuszki p. Jan  Soleski (ul. Ossolińskich 15). 
Urządzenie takiego kursu będzie szczególnie 
pożądane dla rodziców, którzy nie chcą swych 
dzieci posyłać do publicznych szkól ludo
wych, a z różnych powodów nie mogą ich 
uczyć w domu. Osoba kierownika daje rę
kojmię, że kurs ten prowadzony będzie od
powiednio do potrzeb ogółu i starannie. Wpi
sy trwać będą od 10 do 16 września od 3 do 
6 popołudniu.

Kalendarz.
W sobotę 19 sierpnia Benigny P. — Do

ra.
W niedzielę 20 sierpnia Stefana — Je-
lalBt
Wschód słońca o godz. 5 min. 6, zachód 
z. 6 min. 58.

świadkami strasznych zbrodni. Tu zginęli po
tajemną śmiercią Henryk VI, Jerzy ks. Cla- 
rencyi, Edward V z Katem swoim i Ryszard, 
książtj Yorku, Anna B >leyn i Katarzyna Ho
ward. małżonki Henryka VIII, tu przed ka
plicą poddały głowy pod miecz katowski Jo
anna Gray i wielu angielskich panów oraz 
mężów stanu, wchodzili tu na rusztowanie. 
Ostatnimi byli lord K Imanrock, Balmerino 
i Lovat w roku 1746. Tower pamięta zatem 
k rw a w e  <>h w  Je, a jedna z jego wież nosi na
zwę K r ,. a w ej Wieży (B,0 -Jy  Tw.ser).

Dziś w Towerze mieści się skarbiec ko
rony angielsk ej, zbrojownia i koszary.

Otóż podozas przeróbki pomieszczenia ko
szarowego pomiędzy wieżą białą i wieżą krwa
wą, znaleziono niespodziewanie skrytkę, pro
wadzącą do podziemi i stanowiącą niewątpli
wie, jak się domyślają dzienniki angielskie, 
jedno z tajemniczych więzień z wymienionej 
powyżej okropnej epoki w dziejach angiel
skich

Ciekawą jest rzeczą, iż w sposobie skle
pienia murów ci, którzy badali świeżo odkrytą 
celkę, znajdują jakoby potwierdzenie jej po
chodzenia z czasów rzymskich. Zdaniem tych 
dorywczych badaczy mogła byó tutaj w miej
scu dzisiejszego Towera przygodna forteca 
Rzymu, którzy przez Galię dotarli do brze
gów brytańskich.

Daleko oięisz* są refłeksye, gdy się po
myśl i o tem, że kryjówka służyć mogła i słu- 
ż jla  niewątpliwie za więzienie wielu z tych 
osób, za któremi zamykały się wrota Towera, 
aby się już nigdy przed nimi nie otworzyć. 
Nie przenikał tu ani jeden promień światła, 
a cela komunikowała się tylko za pomocą 
podziemnych korytarzy z innemi częściami 
Toweru. Wilgoć, stęcblizna, brak powietrza 
i światła, a wreszcie mnóstwo szczurów — 
konkluduje jeden ze sprawozdawców angiel
skich z miejsca tajemniczego odkrycia -  
prędko załatwiały się tutaj z więźniem. Ginął 
śmiercią głodową, służąc za pożywienie szczu
rom. Są to przygody straszne, ale charaktery
zujące epokę.

Wspomnieć należy, iż w rozłamanych 
z trudnością murach znaleziono kule kamienne 
i żelazne, a w kryjówce niektóre przedmioty 
z XV wieku.

Telegramy i telefonematy
H e r l in  18 lipca.

„Nordd. Allgemeine Zeitung* zwraca 
z powodu urodzin cesarza Franciszka 
Józefa uwagę na zeszłoroczny jubileusz 
cesarski i stwierdza, że Niemcy biorą 
zawsze żywy udział w uroczystościach 
monarszych sprzymierzonego mocarstwa 
i nie omijają nigdy dnia 18 sierpnia, aże
by w dniu tym nie złożyć cesarzowi 
swych życzeń,

fs ł- r l in  18 sierpnia.
Sejm pruski w drugiem czytaniu 

większością 212 głosów przeciw 209 od
rzucił wczoraj rządowy projekt kanału 
dortmundzkiego. Następnie 228 głosami 
przeciw 126 przeszedł do porządku dzień 
nego nad projektem tak zw. Mittelland- 
Oanal.

Ponieważ dwa paragrafy przedłożenia
0 budowie kanału zostały przyjęte, trze
cie czytanie ich jest prawie zapewnione
1 odbędzie się w sobotę.

C a s e e l  18 sierpnia.
Cesarz Wilhelm wydał tu wczoraj 

z powodu urodzin cesarza Franciszka Jó 
zefa obiad, na który zaproszeni byli człon
kowie ambasady austryackiej. Po obiedzie 
wyjechał cesarz do Metzu.

P a r y ż  18 sierpnia.
Ośmiu nacyonalistycznych deputo

wanych, a między nimi Berry, Drumond 
i Laferronays postanowili rozesłać do 
wszystkich deputowanych pismo, w któ- 
rem domagają się zwołania parlamentu 
przed zwyczajnym terminem.

Drukarze, którzy byli zamknięci z 
Guerinem, a następnie, po wyjściu z do
mu ligi zostali aresztowani, po przesłu
chaniu wypuszczeni zostali na wolność. 
Ci, którzy zamknęli się w domu ligi, są 
ciągle jeszcze zdecydowani nie poddawać 
się aż w ostateczności.

Paryż 18 sierpnia.
Jak słychać Guerin ma się dziś pod

dać, Dom iigi antysemickiej, w której się 
zamknął, otoczono wojskiem.

V illefranc« i!e  18 sierpnia. 
Aresztowano tutaj księdza Viala pod 

zarzutem dążenia do zmiany obecnej for
my rządu i udziału w spisku.

T o w e i -
Któż n ie słyszał o ponurej bidowli, le

żąćej . na wybrzeżu Tamizy w City londyń
skiem i noszącej nazwę Tower (wieża) P oczą

lej warowni z ozworokątnemi wieżami
w narożnikach odnoszą aż do czasów Rzymian

pewnera jest wszakże, iż Wilhelm Zdobywca
W r. 1078 zbudow ał tu zam ek, który dotąd 
dotrwał pod naawji Białej- W ieży  (W h ite
X ower).

Z postępem  czasu Tower odnawiano we
dle potrzeby. Początkow o służył za mieszkanie 
królom, co trwało do czasów Henryka VIII, 
potem jednak stał się więzieniem stanu dla 
osób znakomitszych i mury jego były nieraz

D reyfuss.
R e n n e s  18 sierpnia.

W dalszym ciągu wczorajszej roz
prawy sądowej przesłuchiwany jenerał Ro- 
get powiedział, że w usiłowaniach Du- 
Paty-de-Clama celem ocalenia Esterhaze
go nie widzi żadnej zbrodni i dlatego ja
ko przełożony Du-Paty-de-Clama nie my
ślał wcale go za to karać.

Mimoto Roget jest przekonany, że 
zniknięcie pewnego dokumentu z mini
sterstwa wojny było dziełem , Du-Paty-de- 
Clama, podjętem dla ocalenia Esterhazego. 
Wogóle, jenerał Roget wiele rzeczy nie
pochlebnych mówił Du-Paty-de-01amie.

Demange: Jakże w takim razie sztab 
jeneralny mógł popierać tego człowieka.

R o g e t: Fakt popierania nie do mnie 
się odnosi, a zresztą nie widzę w tem nic 
złego

Demange: W tem miejscu muszę po
nownie wyrazić ubolewanie, że trybunał 
nie przychylił się do mego wniosku, by 
rozprawę odroczyć aż do wyzdrowienia 
Laborego, Labori miał bowiem właśnie 
Rogetowi postawić szereg pytań, któreby 
się bardzo przyczyniły do rozjaśnienia 
sprawy.

Roget w dalszym ciągu opowiedział 
pogłoskę jakoby Esterhazy otrzymał 600.000 
franków za to, aby się przyznać do au
torstwa bordereau.

Demange: W jaki więc sposób wy
tłumaczysz pan to, że Esterhazy, który 
zdaniem pańskiem stał w porozumieniu z 
rodziną Dreyfussa, drukował rozmaite o- 
szczercze i podjudzające artykuły przeciw 
Dreyfussowi.

Roget: Zapewne stało się to dlatego, 
że Esterhazy w ogóle nie wiedział jak 
sprawa stoi (wesołość).

Roget (zirytowany i zwrócony do Drey
fussa) : Ja  co do siebie tyle powiem, że 
gdyby mnie oskarżono o zdradę, tobym 
znalazł sposób uniewinnienia się. (Wrzawa 
i protesty w sali). Dlaczego oskarżony gp- 
łosłownie wszystkiemu przeczy, a nie przed
stawia dowodów.

Demange robi lekceważący ruch rę 
ką. Dreyfuss (zrywając się) To nie ja mam 
dowodzić, lecz wy. Wszystko co mi tutaj 
zarzucano jest nieprawdą. Wszyscy mini
strowie wojny, którzy tu z oskarżeniem 
przeciw mnie występowali nie opierali się 
na żadnym fakcie, lecz na gołosłownych 
twierdzeniach i kombinacyach. Niech oni 
dowodzą! (Poruszenie w sali).

Następny świadek Bertulu^, sędzia 
ś 'edczy , któremu powierzono zbadanie 
sprawy, gdy kwestya Dreyfussa odżyła, 
zeznawał tak cichym głosem, że go ledwie 
słychać było. Opowiedział, że pewnego 
razu pułkownik Henry przybył do biura 
jego i zażądał pewnych aktów. Bertulus 
odmówił. Henry nalegał powiadając, że tu 
chodzi o honor armii. Bertulus i tym ra
zem odmówił, dodając, że pomiędzy swe- 
mi papierami ma listy od Esterhazego. 
„Listy te panie pułkowniku — mówił — 
rzucają na pana bardzo brzydkie światło. 
Czytać tam można, że pan jesteś dłużni
kiem Esterhazego, a to odnosi się do cza
su z przed procesu Dreyfussa. Na pod
stawie tych aktów możnaby nawet pod
nieść przeciw panu bardzo ciężki zarzut, 
żeś pan wydał ważne dokumenty Ester
hazemu “ .

Na to Henry rzucił się na fotel i po
czął płakać, potem ściskając i obejmując 
Bertulusa prosił go: „Panie ocal nas pan. 
Esterhazy to rozbójnik- . Bertulus wtedy 
zapytał Henrego : „Ozy to Esterhazy, czy 
kto inny napisał bordereau?” Henry od
powiedział na to ni tak ni owak, tylko 
dodał: „Proszę nie nalegaj pan na mnie, 
bo honor armii stoi ponad wszystkiem*.

„Jestem przekonany — dodał Bertu
lus z naciskiem — że Dreyfus jest nie
winny. Mówię to z głębokiego przekona
nia i na podstawie sumiennego badania 
aktów. Brak wszelkich dowodów winy 
Dreyfusa i brak wszelkich powodów do 
niej a bez powodów nie ma zbrodni. Co 
do bordereau, to oświadczam, że składał 
się nie z drobnych kawałeczków jak tutaj 
mówiono, ale z trzech większych kawał
ków. Jeszcze raz powtarzam, że przeko
nany jestem o niewinności Dreyfusa i uwa
żam za swój obowiązek to tutaj powie
dzieć”. (Żywe poruszenie w sali).

W tej chwili zarządzono krótką przer
wę, po której pani Henrowa zażądała kon- 
frontacyi swej z sędzią Bertulusem. Gdy 
jej udzielono głosu powiedziała . „Kiedy 
pewnego wieczoru mój maź przyszedł do 
domu i powiedział, że sędzia Bertulus ob
szedł się z nim bardzo, uprzejmie, odpar
łam. że nie wierzę w szczerość tego sę
dziego i obawiam się, że to będzie poca
łunek Judasza (żywe poruszenie w sali). 
Nie omyliłam się, ten człowiek istotnie 
jest Judaszem!”

B ertu lus: Pani jesieś kobietą,nie mo
gę jej więc odpowiedzieć tak, jakbyś na 
to zasługiwała.

H enrow a: Nie jestem tutaj kobietą,
lecz mówię w imieniu pułkownika Hen
rego.

Bertulus: Otóż właśnie, że pani mó
wisz w imieniu pułkownika Henrego — 
a ja  w jego imieniu mówić nie mogę, tyl
ko w imieniu sprawiedliwości i prawdy. 
Pani obowiązkiem jest tutaj bronić hono
ru swego i swego dziecka — mojem pra
wda.

Następnym świadkiem był pułkownik 
Picguart. Na samym początku zaprotesto
wał przeciw podejrzeniu jenerała Rogeta, 
jakoby to on usunął z tajnego dossier — 
pewien niekorzystny dla Dreyfusa doku
ment i jakoby rzucał rozmyślnie podejrze
nie na Esterhazego. Początkowo podejrze
nie to zwróciło się przeciw kapitanowi 
Dorvallowi, a to dlatego, ponieważ jego 
w ła n y  wuj pułkownik Du-Paty-de-Olam 
to podejrzenie rzucił. (Wesołość i poru
szenie w sali).

W dalszym ciągu Picguart opisywał

aresztowanie Dreyfusa i stanowczo prze
czył , jakoby Dreyfusowi drżała ręka w 
chwili, gdy pisał za dyktatem Du-Paty de- 
Olama Du Paty sam przyznał przed Pic- 
ąuartem, że prócz bordereau nie ma ża
dnego dowodu przeciw Dreyfusowi a bor
dereau okazało się sfałszowanem.

Picąuart następnie wyraził przekona
nie, że Dreyfus w roku 1894 byłby był 
uwolnionym, gdyby nie wręczenie sędziom 
bez wiedzy oskarżonego i obrońcy taj
nych dokumentów.

Dalej świadek konstatuje, że nic nie 
wio o rzekomem przyznaniu się Dreyfusa 
do winy przed kapitanem Lebrun-Re- 
nauldem.

Picguart śledztwo swoje w sprawie 
Esterhazego rozpoczął dopiero wtenczas, 
k;edy odkrył podobieństwo pisma jego do 
pisma Da. bordereau. Później śledztwo to 
wykryło lekkomyślny i katciarski sposób 
życia Esterhazego, a korzystniej się u- 
kształtowało dla Dreyfusa.

Dalej Picguart zażądał fconfrontacyi 
swej z pułkownikiem Du-Paty-de-Clamera 
a co się tyczy tzw. noty madagaskarskiej, 
która jest wymieniona pomiędzy doku
mentami w bordereau, a której przed try
bunałem przypisywano znaczenie ważnego 
dokumentu, to zaprzeczył temu, Ta nota 
leżała całkiem otwarcie w ministerstwie 
na biurku prawie każdego urzędnika, tak 
że obcy attache, którzy przybywali do 
ministerstwa mogli ją  sobie pod nieobec
ność urzędnika zabrać z pierwszego le
pszego stołu. Zresztą notę tę opracował 
pułkownik Du-Paty-de-Olam —  on więc 
był pierwszym, który o niej wiedział —  
a Du-Paty bardzo nieostrożnie wogóle ob
chodził się z tajnymi dokumentami. Da
wał je kopiować prostym żołnierzom lub 
podoficerom, a nie oficerom. W te.n spo
sób wydać je było bardzo łatwo. Pułko- 
kowmk Du-Paty-de-Clam wiedział o tem 
i dlatego prawdopodobnie kazał pofałszo- 
wać daty na. bordereau, ażeby się zdawa
ło, że dokumenty tam wymienione wyda
ne zostały jeszcze przed jego przybyciem 
do ministerstwa.

Następnie Picąuart chciał omawiać 
tajne dossier, ale przewodniczący Jouaust 
z powodu spóźnionej pory odroczył dal
szą rozprawę do piątku.

Paryż  18 sierpnia.
„Figaro” otrzymało od austro-wę- 

gierskiego attachć, pułkownika Schneidra 
następująeą depeszę:

„ E m s  17 sierpnia. List datowany 
z dnia 31 listopada 1897, który mnie 
przypisano, a który ogłoszono w „Figa
rze” z dnia 16 sierpnia br. jest fałszer
stwem. Podpisano pułkownik Schneider” .

Do tego telegramu „Figaro” dodaje 
następujący komentarz: Jak  wiadomo, je 
nerał Mercier przed sądem wojennym 
w Rennes odczytał list z 31 listopada 
1897 r  w którym rzekomo pułkownik 
Schneider miał oświadczyć, że Dreyfus 
miał stosunki z tajnymi ajentami niemie
ckimi w Sztrasburgu!;i Brukseli. Również 
i jenerał Roget powołał się na ten list, 
który okazał się obecnie sfałszowanym. 
„Wręczyliśmy — powiada wreszcie re- 
dakeya „Figara“ —  otrzymany telegram 
prezydentowi trybunału wojennego w Ren
nes — Jouaust a on sam zapewne zażą
da wyjaśnień od wymienionych jene
rałów”.

R e n n e s  18 sierpnia.
Biuletyn o stanie zdrowia Laborego 

stwierdza zmniejszenie się febry. Stan 
ogólny pomimo bólów, jakie ranny wciąż 
znosi, jest zadowalający.

R en n es  18 sierpnia.
Dzisiejsze posiedzenie w procesie 

Dreyfussa rozpoczęło się bez żadnego wy
padku.

R e n n e s  18 sierpnia.
Dzisiaj w dalszym ciągu przesłuchi

wano Picguarta, który wyjaśniał sprawę 
szpiegostwa Ohenillego przedstawioną przez 
jenerała Rogeta na niekorzyść Piguarta. 
Chenilly — mówił Piąuart — był indy
widuum, mocno podejrzanem, które wy
dalono z Francyi, ale mimo zakazu po
wrotu do Francyi ponownie się w kraju 
pojawił. Pomimo to z gruntu uieprawdżi- 
wern jest twierdzenie jakoby Picguart są
dowi, rozpatrującemu sprawę Ohenillego, 
zakomunikował jakieś tajne akty. Jeżeli 
się coś podobnego nawet stało — mówił 
P icąuart — to stało się bez jego współ
działania i bez jego wiedzy. Dalej Piquart 
omawiał orzeczenie znawców pisma co 
do bordereau i wyraził zdanie, że po bliż- 
szem rozpatrzeniu się w orzeczeniu, widzi 
się, iż ono jest korzystne dla Dreyfusa. 
Nakoniec Picąuart przystąpił do omówie
nia tajnego dossier.

P a r y *  18 sierpnia.
Były attache włoskiej ambasady, Pa- 

nizzardi, w telegramie, nadesłanym do 
„F igara” zaprzecza stanowczo twierdzeniu, 
wypowiedzianemu przed trybunałem w 
Rennes, jakoby powiedział kiedykol
wiek, iż Schwarzkoppen miał stosunki z 
Dreyfussem.

R e n n e s  18 sierpnia.
Sprawcę zamachu na Laborego are

sztowano. Nazywa się Glord. Aresztowany 
przyznał się do czynu

W
Lwów, dnia 17 Sierpnia 1899.

A kcje za sztukę: Kolei gal. Ka. i a Ludwika po
200 zI. m. k. 210-50 do 212-50. Kolei ow.-Czern.-Jaeak
po 100 zł. w. a. 2S4-— do 286 25 Biuku hipotecznego po
200 zł. w. a. 375-— do 3S2"—. keye garbarni Rzeszow
skiej po 100 zł. — do 200 - .

Listy zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 40/0 
koronowe 96 50 do 97-20. 5% z 10n/o prein. 110-20 do 
110-90. 4Vjo/0 los. w 50 latach 100 — do 100-70. Banku 
krajowego 41/ł<‘/o los. w 51 latach 100 20 do 100-90. Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 latach 97-30 d„ 98-.— Towar?, 
kredyt, gal. ziemsk. 4°/„ (I. emisya) 97-— do 97‘70. 4"/,, 
los- w 41 lat, 97-— do 97-70, 4°/ los. w 56 latach 94*90 
do 95-60.

ChHgl za 100 zł. Galie. funduszu propinncyjnego 
4°/0 97-30 do 98*50. Buków, funduszu propinacyjnego 5‘/0 
102 50 do —•—. Kom. banku krajowego 5% w. a. II. em. 
102*— do —*—. Pożyczka krajowa 6 A. w. a. 103-— do 
—’—■ 4 l/a°/0 100*50 do 101-20. 4“/0 obligacye kolejowe
Banku krajowego 97-20 do 57-90 za 100 nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 27-— do 28*25 Losy 
miasta Stanisławowa 56-— do —■—.

■Monety : Dukat cesarski 5-64 do 5’74. Napo sondoj 
9-53 do 9-63. Półim peryał—■— do — . Rubel :osyjski 
orebrny 123— do 1-27—. Rubel rosyjski papierowy 1-26-70 
i d 1-27-70. 100 marek niemieckich 58-75 do 59-20.

Wiedeń dnie 18 sierpnia. (Telegram Oaz. Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akoye zakład kred. 3*7-62, węgierskie zakład. Kredy 
395-75, Anglobauhn 151-75, Unionbanku 310'—, Bank, 
dla krajów koronnych 240 50, Bankvereinu 271- —, Boden- 
creditu 458-—, Gal. Banku hipot. — —, koleji państwo
wych 351 75, kol. południowej 76-— tramwaju 462-—, 
kolei Elhethal 258 50, kolei północnej 320-—. kolej czer- 
uiowiecka — —, alpiny 276.80, Kima Muranya 33025, 
pragskiego tow żel 1360’—, fabryki broni 200 —, turec
kie tytoniowe 141‘—, oblig. węg. indemniz. 94-50, renta 
majowa 100 20 austr. renta koronowa 100 —, węg. renta 
koronowa 96-40, 56 1. listy tow. kred. ziem. 94-80, 4-pro
cent, listy banku krajów. 97-50, łt/j-procent. listy banku 
krajów. 100 20, 4-procent. listy banku hipoteczn. 96 75, 
4,/,-procent. listy banku hipoteczn. 1O0-—, 5-prooentowo 
listy zast. bank hipoteczn. 110-—. 4-procent gal. obligi 
propinac. 97 70, <-procent gal. poi. kraj z r. 1893 96 20.
4-procent. pożyć/.. in. Lwowa f’3'75, Lsy tureckie 81.60, 
tuarki 5892, ruble 126-87.

— Berlin dnia 18 sierpnia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty auscryaokie 169*86, Spny 
tus 43 50 do — Austryackie kredyty — , 
Disc. Commandif — • —.

Paryż dnia 18 sierpnia. Trzypro
centowa renta 100—, Mąka 42-85

— fran k  to rt dnia 18 sierpnia. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 242*70, kolej pań
stwowa — , alpiny — —, Disoonto 194-70, 
Laura • * —.

I rynków towarowych
Lwów dnia 18 sierpnia. (Przedruk z urzędowe 

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 9-— do 9-26, psze
nica gotowa nowa 0*00 do 0*00, żyto gotowe 6*20 do 6'50, 
żyto gotowe na terminy —•— do —•—, owies ooroczny go
towy 5‘80 do 6-20, owies nowy lub na terminy —*— do 
—"**•) jęczmień pastewny 5*25 do 5*50, jęczmień browarn. 
0*— do 0*—, groch do gotowania 0-— do 0"—, wyka 4-50 
do 4*75, nasienie lniane —'— do —*—, nasienie kono
pne — , do —•—, bób —*— do —*—, bobik 4A0 .do 
4*70, hreczka 7'50 do 7-75, koniczyna czerwona galicyj
ska —•— do —•—, biała —-— do —■—, tymotka —*— 
do — *—, szwedzka —•— do —•—* kukurućfza stara 5 80 
do 6‘—, nowa —■— do—•—, chmiel stary 65*—, do 75-—, 
nowy za 65 kilo — — do — —, rzepak 10‘50 do 11*—, 
groch pastewny 5-50 do 5'75, do gotowania 650 do 9-50.

Spirytus paritai Tarnopol gotowy 17-25 do 17-50, 
n» terminy 16-50 do 17’—, warranty —■— do —*—.

Sprawozdani o Zarządu targowego „Ogól
nego Związku hodowców i handlarzy bydła 
we Lwowie” z odbytego na d. 17 sierp. 1899 
targu w Krakowie na Prądniku Białem.

Spęd 124 sztuk bydła.
Do 12-tej godziny rozkupili wszystkie 

sztuki kupcy miejscowi i pozakrajowi. —
Towar z p&szy płacono po 27*/j—291/* 

złr. za opasowe woły płacono od 30 -  33 złr. 
za 100 klg żywej wagi.

Usposobienie ożywione z powodu wiel
kiego popytu.

— Wiedeń dnia 18 sierpnia. Cukier 
13*45 d o —*—. Nafta galicyjska niezmieniona.
Spirytus 20-— do 21*—.

Wiedeń dnia 18 sierpnia.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 8 82 do 8-84, 

pszenicę na maj-czerw. 0"—do 0'—, na jesień 8*66 do 8*57, 
żyto na wiosnę 7-24 do 7-25, na maj-czetwiec 0.— do 
0*— na jesień 7*01 do 7-02, kukurudza na maj-czer
wiec 0*— do 0*—, na sierpień-wrz-sień 0-— do 0’—, na 
wrzesień-październik 4 98 do 5-00, na maj-czerwiec 1900 
r. 5*06 do 5 07, owies na wiosnę 5 80 do 5*81, owies na 
jesień 5*56 do 5*57, rzepak na wrzesień-październik 12 15 do 
12*25, olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 32*— do 33-—.

Teńdencya: lepsza.
Pogoda -. pada deszcz.
Bndapeazt dnia 18 sierpnia.
Notowano pszenicę na kwiecień 1900 r. 8-78 do 8"73, 

na październik 8 47 do 8*48, żyto na mgj 0'— do 0*—, na

Saździernik 6*71 do 6 73. kukurudza na czerwiec —*— 
o —*—, na sierpień v6« do 0-—, na paźdz.0*— do 0*—, 

kukurudza ua maj 1900 r. 4*78 do 4*79, o wie* na p.
5-24 do 5 26, na październik 0'— do 0 —, rzepak na 
sierpień 11 90 do 12 00.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęó knpna umiarkowana.
Tendencya spokojna.
Pogoda: pochmurno.

P rz y je c h a li do  L w ow a.

Dnia 18 sierpnia.
Hotel Europejski. JE . A. JkWorski z W ie

dnia, A. Gorayski z Moderówki,^L Cielecki z 
Hadynkowio, M. Gołaszewski z Toustobab, R, 
Pragłowski z Paszowa, Wł. Waohtel z Chor
kówki, St. Preok z Pantalowic, J. Sudolf z 
Krakowa, K. Lipiński z Sanoka, ks. Pnierski 
z Kroi. Polsk., A U jejska z Strzelisk, A. 
S tauge  z Wrocławia, A. Chodkiewicz z Wo
łynia, dr. E. Zubrzycki z Czerniowiec, M 
F. Seidlerowa z Lubienia, kap. Heimerich z 
Przemyśla.

•5*. w rubrykę rsdAcy* i*!*: <••»}.«wis-:*-.

I F r a - c o - w n i a ,

nt» mjlepsia nwtoda
Nauki kroju francuskiegopod :

Mary a W aśniewska
Lwów, uL Lelew ela 1. 6 

Witelkit z Uamia talaiteia jak najpunkimiimtj. 
PriH MiimóHtfcmach i  prouincyi uprana §it o priw ia - 

dtuaoici praoiu tpoltua) 
i  objfMe •  H tfa .Ą  _  DJa i i l e o l  i mrk, obj.uJi 
w panr  • j turmach, iługoti od uupcta kobUrrra pr radar .

8* Mtnli próbki aitwjj taiłigo ttsnu — IrtoM.
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J A N -L A -M I C H Ę
przez 8. Bobće

Ruch pocsagów kolejowych
W  i. A. BACZEWSKI w e Lwo ie [«]
S S  c- * k - dostaw ca m jL^orny. 3800

m ffln i Bunt h iirpe flo’f spmtosaj
Stf J P ierw szej próby ^  ^  W

pospieszn.
osobowyblaszanka

PIERW SZE GALICYJSKIE
Tow. akcyjne dla przemysłu chemicznego

p r z e d - te s a a .

SP Ó Ł K A  KOM ANDYTOW A JU L IA N A  WANDA
we Lwowie, ulica Kościuszki 1. 5

poleca na sezon jesienny 3884

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

po sp ie sz
»

osobowy

Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu w Krakowie.
W skutek objęoia na dniu 11 bm. likwidaoyi Gal. Banka kro 

dytowego we Lwowie, powierzyliśmy takową naszej nowo otwartej

pospieszn,

osobowy

Lwów, ulica Jagiellońska I. 3
dawny gm ach B a n k a  kredytow ego

i zawiadamiamy niniejszem P. T. posiadaozy książeczek wkładko
wych i asygnat kasowych Gal. Banku kredytowego , że przyję liś
my takowe do w ypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowie
dzenia.

W zamian za książeozki wkładkowe Gal. Banku kred. wyda
wane będą na żądanie bez żadnej przerw y w oprocentowaniu
4%°/0 książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii 

Banku Gal. dla kandln i przemysłu.
Oprooentowanie wkładek rozpoozyna się w najbliższym dniu 

powszednim po złożeniu — a końozy się z dniem powszednim, 
poprzedzającym zwrot tabowyoh. 3451

Kraków, 12 sierpnia 1899. D y r e k c y a .

rDOOOOOOOOOOOOOOO oooooo
Jako dobra i pewna lokacye 9

polecamy: Q
4% listy  hipoteczne korouowe O
4V,% lis ty  hipoteczne iQ
5% listy  hipoteczne prem low  -ne Q
4°/0 listy  Tow. k redy t, ^em skiego X

X  41/a% listy Banku krajowego X
W  4°/0 listy  Banka krąj owego, O

| Q  5% ohllgaeye kom unalne Banka krajoweso O
U  4°/0 pożyczkę krajow ą Q
Q  4°/0 gallc. obligaeye proplnncyjne 1*5
X  1 wszelkie renty państwowe. X
□  N a d t o  p o l e c a m y  Q
Q  Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego, f i

Q  Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym f®j 
X  kursie dziennym 3®

Na czas zasiewu.
Rzepę pastewną okrągłą i długą

poleca główny handel nasion i  roślin
JANA STACHIEWICZA

Lwów, T e a tra ln a  8. 326
„ 6-261  do Iekan, Badowiee, Kimpolunga, Suuzawy
„ 6-40 do Krakowa ("Wiednia, Wrocławia Berlina, Waietawy) Sioni

Laborcz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca do 
15 września

„ 6'50 do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie po waz.
7-00 do Ławoeznego (Munkaeza, Pesztu) Chyro w i, Kałusza
7-10 do Sokala i Kawy ruskiej

„ 7-20 do Tarnopola z dworca głównego
7-42 do Tarnopola- z dworca Podzamcze

” 7-47 do Janowa od 1 października do 3J kwietnia
B 8"35 do Janowa od 1 do 31 ina,a i od 16 do 30 września codziennie

9-11 do Janowa od 1 czerwca do 15 września w niedziele i święta
„ 10-40 do k-kan (Jass, GUłaozu) Hnsiatyna, Kałusza, 8zeparowieo-Hu„

kowosielioy, Berhometu, Seretu, Radowieo, .5ucz iwy 
„ 10-50 do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Ćhyiowa. Sambora, Sanoka,

Kymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, J a s ła , Chabówki, 
Orłowa przez Kzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

„ 11-10 do Podwcłoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Huńatyna, Orzymałowa
z dworca głównego 

„ 1132 do Podwołoozysk itd. j. w. z dworca Podzamcze
pospieszn. 12-50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina)

3-36 do iekan (Bukaresztu, Coustanoy) 
osobowy 4-10 do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora,

MezS Laboroz (Pesztu) Sanoka, Uymauowa, Iwonicza Krosna 
„ 5 50 do B/zuchowie od 7 maja do 10 września

UWAGA. Czas środkowo-europejski rośni się od etosu Iwowsliego o 36 mi
nut a mianowicie: 12 godzina w czasie środkowo-europejskim =  12 go Iz. 36 m itr  
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6 00 wieczór do 659 ra m  odznaczone i czamemt ramka
mi. — Biuro infortnacyjne c. k. kolei państwowych przy ulicy KrazicJcich l  5 
udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy  
i rozkłady jazdy u> formacie kieszonkowym.

1. Majątek ziem sk i, w powiecie jarosławskim, 7 kilometrów 
od stacyi kolejowej, przy gościńcu rządowym, obszaru 280 morgów. 
% tego 180 roli, budynki mieszkalne w dobrym stanie. Cena 42.000 
złr., dług bankowy 20.000 złr. Może być i w drodze parcelacji sprze
dany.

2. Folwark w powiecie lwowskim, ćwierć kilometra od stacji 
kolejowej, obszar 110 morgów, z tych 8 morgów lasu , reszta grunta 
orne przepuszczalne w dobrem połjżeuiu, przydatne na ogrody.
B udynki w dobrym stanie. Cena 40.000 ( n e  ostatnia).

3. Realność wiejska obok Lwowa, składająca się z obszernego 
domu mieszkalnego, budynków gospodarskich mhrowanych, ogrodu 
8 morgów i kilku morgów roli wyśmienityrh gruntów. Ceua kupna
20.000 złr., długów hipotecznych 13.900 złr może pozostać i uadal.

Bliższych informacyj udziela kancelarya adwokatów Dr. F. 
Rnebenbanora, W- BaMabana 1 A. Vogla wo Lwowie, ulica Ko
pern ika 1. 7. — pośrednictwo wykluczone.

Drut kolczasty
cynkowany, do ogrodzeń, kokę eo 12 cm 
100 metrów złr. 3-50, kolce eo 6 om. złr. 
złr. 4-—. Siatka kolorowa do okion do 
mnoh, mety □  *łr. 1’—. Maski da pazozół 
ps 50 o t, z kabłąkiem 55 ct. Łopaty do 

dresowftala niemieckie i angielskie 
poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lirów, plac Maryaeki 1. 9.

k a n to r  w y m ia n y
Upraszamy Szanownych ez/ elmków, aby zamawiając lab kupując przedmioty 

reklamowane w Gazecie Narodotoei, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio
wego, raczyli powoływaó się n» Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd informaoy e 
•woje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
gazety Narodowej. >

N a 0 7 0 0 10 !!! kon°Pne d0 sikawuek- w^ e 970W? ssące. Koneweczki p epatiiinisiiti jF r ie d r ic h  &  A . BeacochIN a czasie 111 do gaszenia ognia. Hydronety jako sikawki ogrodowe poleca ]ą Jw.w. ‘ , TL g S

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .  Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


